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"Z P etersbu rga , d. 2(1 k w ie tn ia  (8  m aja).
Zdaniem Rady Państwa N a j w y ż e j  zatwierdzeniem w d. 

3l marca b. r. ustanowiony został nowjr pobór na u- 
trzymanie w Petersburgu kantorów  dozorców kw arta­
łowych policyjnych. Pobór ten je s t  następujący: Z a  
zapisywanie paszportów: a) od szlachty po kop. 10; b) 
od mieszczan po kop. 5; c) od ludzi innych stanów po 
kop. 3.— Z a  zapisywanie kart pobytu po kop . 3.— Z a  
legalizacje czyli poświadczenia: a) obwieszczeń poczto­
wych (o odebranych posyłkach pieniężnych, dokum en­
towych i innych), po kop. 5; b) podpisów obywateli 
na wydawanych włościanom paszportach po kop. 5; 
c) poś'wiadczeń na attestatach służących od ich panów 
zapisywanych po kop. 2; c) biletów adressowych przy 
zmianie mieszkania po kop. 1.-—Z a  wydawanie świa­
dectw: a) na wyjazd za granicę kop. 25; b) na wyjazd 
w głąb Rossji po kop. 10; c) kupcom na brane pasz- 
porta  po kop 25; d) na odebranie pieniędzy i doku­
mentów z rozmaitych władz: od szlachty, poczestnych 
obywateli i kupców I i 2 gildyj kop. 5; od kupców 3 
gildji i mieszczan kop. 5; od ludzi innych stanów k. 3. 
Z a  wydanie piśmiennej informacji kop. 2 — Z a  kazdem u- 
zyskaniem pieniędzy dokonanem przez policją i wydaniem 
pieniędzy temu, komu się należą, ma być pobierano od 
summy: do 100 rubli, po kop. 50; do 300 rs. po rs. 1; 
przeszło 300 rubli, rubel i pół. Nadto sprzedawać się 
będą w kantorach po 1 kopiejce adressowe bilety.—  
Rachunek z tego poboru będzie prowadzony w xię- 
gach sznurowych, które inają być rewidowane przez 
policmajstrów.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJA ŚN IEJSZY  PAN, na przedstawienie Namiest­

nika Królestwa, Najrniłościwiej udzielić raczył s o ł ty ­
sowi wsi Malanowa w pow. Lipnowskim, Makowskie­
mu, przez wzgląd na poświęcenie-się jego przy ujęciu 
znacznego przestępcy, oraz z uwagi na utratę zdrowia 
jego i brak  środków utrzymania się z familją wsparcie 
dożywotnie po rs. I 30 rocznie, z tunduszów skarbo­
wych. W sparcie  to liczyć się ma od dnia dzisiejszego 
i w razie śmierci Makowskiego przejdzie w połowie na 
żonę jego, pod  zwykłeini warunkami, a w połowie na 
czworo małoletnich dzieci jego, aż do ich pełnoletności.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
( D o k o ń c z e n i e . )

Applikant sądowy przy trybunale cywilnym w War-

szawie, sekr kolleg. Józef  Ateński, p. o. podpisarza 
sądu pokoju okr. Gostyńskiego; applikant sądowy przy 
trybunale cywilnym w Komży, sekretarz gubern. Kle­
mens Giębocki, p. o. podpisarza sądu policji popraw ­
czej wydz. Łomżyńskiego, adjunkt archiwum akt da­
wnych w Łomży Wł. Noakowski, p. o. podpisarza sądu 
pokoju okręgu Radziejowskiego; b. podpisarz sądu 
pokoju okręgu Lubartowskiego Józef  Bądkowski, p. o. 
podpisarza sądu pńkoju okr. Włocławskiego; dzien­
nikarz sądu policji popr. wydz. Łomżyńskiego Jan  Le- 
śkiewicz, p. o. sekretarza tryb. cywilnego gub. Augu­
stowskiej,  wydz. Igo w Łomży. Przeniesieni na wła­
sne żądanie: pisarz sądu pokoju okr. Radziejowskiego 
Adolf Estrejcher, na takąż posadę do sądu pokoju okr. 
Brzezińskiego, patron przy trybunale cywilnym w W a r ­
szawie Ludwik Rutkowski, na patrona przy trybunale 
cywilnym w Lublinie. Uwolniony od obowiązków za 
nieodpowiednie w urzędowaniu postępowanie: podpi­
sarz sądu pokoju okr Radziejowskiego Józef Majewski. 
W  wydziale Kom. Rz. P. i S. mianowani: kontroler 
kassy gubern. Radomskiej,  radca honor. Jan  Kudelski, 
p .  o. poborcy kassy pow. Opoczyńskiego; adjunkt 
kassy Leopold Rojkowski, p. o. kontrolera kassy pow. 
Opoczyńskiego; ad junkt archiwum Ijn. Nowakowski, 
p. o. adjunkta kassy gubern. Radomskiej; spadły 
z etatu kontroler skarbow y Juljan Wyrzykowski, p. o. 
a s y s te n ta  2go kontroli skarbowej w Kielcach; rach­
mistrz klassy 2 ej sekcji skarbowej w rządzie gubern. 
Lubelskim f  ran. Kopczyński, p. o. sekretarza sekcji 
tamże; adjunkt przy assessorze prawnym Andrzej IVy- 
szomierski, p. o. rachmistrza kl. 2ćj sekcji skarbowej; 
pomocnik przy adjunkcie prawnym Seweryn Balicki, 
p. o. adjunkta przy assessorze prawnym w tymże rzą­
dzie gubernjalnym. Przeniesieni na własne żądanie: 
rewizor okopów Warszawskich, radca hon Wincenty 
Lutoslański, na p. o. kassjera urzędu loterji, kassjer 
u rzędu loterji, sekr. kolleg. Wincenty Mierzejewski, na 
p. o. rewizora okopów Warszawskich; kontroller 
kassy pow. Opoczyńskiego Józef  Gumowski, na takąż 
posadę do pow. Opoczyńskiego. W  zarządzie W a r ­
szawskiego wojennegojenerał-gubernatora, mianowany: 
adjunkt wydz. kontroli służących w Zarządzie Ober- 
policmajstra m. Warszawy Józef  W yszyński, p. o. ad ­
junk ta  kommissarza policji wykonawczej cyrkułu 3go 
m. W arszawy,— (Podp.) Prezydujący w Radzie admi­
nistracyjnej .jenerał-adjutant. Paniutin.

Główna kassa oszczędności.—Zawiadamia niniejszem 
iż w: przyszłą niedzielę t, j. d. 11 (23) maja r. b. z po­

wodu uroczystości pierwszego święta Zielonych Świą­
tek, przyjmowanie wniosków odbywać się nie będzie, 
natomiast w poprzedzającą sobotę od godziny lOej 
z rana do le j z południa, tudzież jak  zwykle od go­
dziny 5ej do 8ej wieczorem, składki od uczestników 
przyjmowane będą.— Naczelnik Korczakowski.

—  Juljanna z Flattnwów Sengtellerowa, wdowa po 
kassjerze jeneralnym funduszów edukacyjnych, zmarła 
d. 20 maja r. b. w wieku lat 77. Pozostałe w nieutu­
lonym żalu dzieci, wnuki i prawnuki, zapraszają przy­
jaciół i znajomych na exportacją zwłok z kościoła św. 
Krzyża w dniu jutrzejszym o godzimu 5ej z południa, 
na cmentarz Powązkowski odbyć się mającą.

M orrespondencja Kroniki.
Rudom d. 3 0  k w ie tn ia  1858 r.

(D o k o ń c z e n i  e).
Teraz zapoznajmy się trochę z mieszkańcami 

Radomia. Radom mając tak blisko bo tylko o 
mil 14 niebezpieczną sąsiadkę W arszawę, tę. 
starą zbytnicę, na którą oczy w szystkich  prowin- 
cjonalistów  są ciągle zwrócone, przejmuje i na­
śladuje ją  prędzej jak inne dalsze miasta, naw et 
często w  tern, w czemby nie powinien i przeciwnie. 
W arszaw a tak chętna zaw sze w  niesieniu p o­
m ocy n ieszczęśliw ym , której przyznać należy  
w tym w zględzie w iele taktu i serca, m ianowicie 
w  ostatnich czasach, zaczyna w idocznie tą dobrą 
sw ą  stroną oddziaływać na inne miasta. N asz 
Radom nie chcąc być ostatnim, jeszcze w  czasie 
W ielkiego P ostu  na piękną m yśl, urządził teatr 
amatorski na cel dobroczynny. P ierw sze przed­
stawienie takiego teatru dane bydo dnia 20go lu ­
tego r. b. z ogólnem  zadowoleniem  słuchaczy, i 
dochód z onego w  zupełności oddany został bie­
dnej w dow ie po urzędniku w tymże czasie osie­
roconej z pięciorgiem dzieci drobnych. Odegrane 
w  tym dniu komedje S za ł w spom nień, Trzy na­
rzeczone, i w odew il p. Grange w  języku francuz- 
kim p. t.: Du bru it pour un costume, prawie po  
m istrzowsku, zaostrzyły tak dalece ciekaw ość  
publiczności, iż na ogólne żądanie przez łaska­
w ych  amatorów z małą odmianą, pow tórzone zo­
stały i dochód z drugiego przedstawienia podzie­
lono pom iędzy inne osoby godne litości.

M O C B E5B SB M M A .
ROZMYŚLANIA i POWIASTKI

Nieboszczyka Pantofla
Z P A PIER Ó W  PO NIM POZOSTAŁYCH 

ogłoszone
przez

Eleonorę Sztyrmer.
T om III.

( C iąg d a lszy  
(Patrz Nr. Kroniki 132.)

—  A kiedy ja  czekać nie mogę?
—  D la czegóż to dziaduniu?
—  D la tego żem stary; —  mogę się nie do­

czekać.
Wnuk u ca łow ał jego rękę i odezw ał się 

wzruszonym głosem:
—  Może się to jakoś stanie gwoli życze­

niom dziadunia.
Przy obiedzie Józio w znow ił tę sam ą roz­

mowę. D ow odził wnukowi obszernie i długo 
że m ałżeństwo jest obowiązkiem, że nalepićj 
żenić się za młodu, i że przy wyborze zony, 
nie tyle starać się należy o gorące uczucia i 
wzajemność ile o zapewnienie sobie spokojner 
go bytu, albowiem niedostatek prędko ostu­

dza i niszczy najczulszą zobopólną m iłość, ze 
szczątków której, jak robactwo z trupa, w y ­
lęgają się waśnie m ałżeńskie, narzekania w za­
jem ne i nakoniec nienawiść. Zdrowy rozum  
dyktuje, dodał, że kto nie ma majątku pow i­
nien sobie szukać bogatej żony.

—  O! dziaduniu! —  podchw ycił ułan; —  
nie widzę ja  tćj konieczności. Są w życiu, je ­
szcze dwie inne drogi, mojem zdaniem w cale  
nie złe. Można się ożenić z biedną, praco­
wać, cierpieć i im bieda większa, tem wiecój 
się kochać; —  albo też można się w cale nie 
żenić?

Józio z niecierpliwości aż nogą tupnął i 
wraz zajęczał żałośnie, tak boleśnie podagra 
go targnęła. Uspokoiwszy się zaw ołał:

—  Co tćż to za pstrOkacizna w tych g ło ­
wach! — mówisz do nich, i tylko piersi zry­
wasz na próżno. Lepićj wodę tłuc w  stępie! 
przeciem ci już w ytłum aczył że człow iek  do­
brze urodzony, powinien się koniecznie żenić, 
bo inaczej sami tylko chłopi zostaliby na św ię­
cie, Potem zaczą ł znów powtarzać, a nowe- 
mi dowodami podpierać w yłuszczoną już pier­
wej teorją niezbędności m ałżeńskiego zw iąz­
ku, i szukania bogatćj żony.

W idać że ta nauka przykrą była  dla m ło­

dzieńca, bo jej słuchał z roztargnieniem, krzy­
w ił się ustawicznie i chmurzył czoło. Jednak­
że przez szacunek dla starca m ilczał i dopie­
ro w  końcu rzekł:

—  Na cóż się przydadzą te prawidła dzia­
duniu, kiedy:

Śmierć i żona 
Od B oga przeznaczona.

Jedno i drugie szuka się tylko w rozpaczy, 
a ja dotąd w esó ł jestem.

— Powiedz: trzpiot jestem; —  odparł dzia­
dek z grymasem. I w rymach, widzę, mądrość 
zn a la z łeś! Jeżeli takie wierszyki trafią do 
twego przekonania, to proszę cię, zamiast 
twoich, cokolwiek tępo ułożonych, weź sobie 
za prawidło n a s t ę p u j ą c e ,  daleko gładsze, i 
więcćj zgodne z doświadczeniem:

I  B a ra b b asz  może sobie ,
W y b r a ć  żonkę, w każdej dobie:

Cała sztuka na tem, żeby wybrać rozum­
nie; stosownie do swego stanu i okoliczności.

U łan chciał odstrzelić, ze takim sposobem  
dobrze jest wybierać konia, a nie żonę, lecz  
widząc że rozdrażniony dziadek, gotów za- 
brnąć jeszcze głębiej w  cynizm, podobny do 
przytoczonych wierszyków; —  zaniechał go, 
i rozmowa na tem się skończyła.



Gdy tak piękne czyny doszły do wiadomości 
innych nieszczęśliwych, znalazło się więcej próśb  
o wsparcia, których nie mając serca odrzucić 
szlachetni arnatorowie i amatorki, podawszy sobie 
przyjazne dłonie, postanowili dać jeszcze kilka 
innych podobnych przedstawień. Odtąd prawie 
co tydzień, dawane tu amatorskie widowiska, za­
wsze z dobrem powodzeniem a lepszym jeszcze  
plonem, ubarwiane różnemi dodatkami muzykal- 
nerni i jakąś francuzką farsą, bez której prawdę  
mówiąc, mogło by się było obejść.

Jak z jednej strony z radością szczerą oddajemy  
poklask słuszny tej tak pięknej myśli i dobrym  
chęciom, tak z drugiej, z przykrością przychodzi 
nam wynurzyć źal, z’e i tu zakradłszy się owo  
szkodliwe naśladowanie moz’niejszycli w zbytkach, 
stanęło na przeszkodzie do osiągnienia rzetelnego  
celu, to jest  największej korzyści obok najmniej­
szych  wydatków. Mówiąc prawdę w wyborze  
sztuk niepowodowano się tą konieczną w  tym ra­
zie zasadą (dopiero teraz spostrzez’ono to) nie­
które z nich wymagały nakładów pojedyńczych  
osób jak np. Zem sta  za  mur g r a n ic z n y , inne jak  
B a l pour p r ison n ier  sprawienia kilku ubiorów, 
przechodzących wprawdzie na własność teatru, 
ale niepotrzebnych już może nigdy, co obok ko­
sztów nieuuiknionych światła, muzyki, posługi i t.p. 
znaczny spow odow ało uszczerbek w funduszach, 
jakie miały stanowić dochód biednych. W yk w in ­
tne toalety także dam występujących, złożone 
z koronek, ciężkich materji i cięższych jeszcze kry­
nolin, nie zrobiły dobrego wrażenia i przykładu, 
te bowiem panie drugi raz tak kosztownie nie 
chciały wystąpić, a inne dla tych samych pow o­
d ó w  wcale przyjąć nie mogły ofiarowywanych im 
ról, co im powinno być raczej za dobre jak za złe 
poczytane. Takiż sam szkodliwy w pływ  w y w ie­
rają zbyt wyszukane i kosztowne stroje dam tu­
tejszych w czasie zabaw karnawałowych w Re 3 - 
sursie naszej, tej kto wie czy nie najniepotrzeb- 
niejszej na małych miastach trap ic ie lk i  kieszeni 
urzędników, którzy po większej części liczbę jej 
członków stanowią. Napróżno komitet ogłaszając  
program zabaw, uprasza o zbieranie się dam 
wcześnie i w strojach ile być może najskromniej­
szych, nikt uiechce dać z siebie przykładu z mo­
żniejszych, bo za temi tylko poszli by inni. Co 
gorsza, nawet niezamożni silą się aby im zrównać, 
rujnując tern dobrodusznych sw ych  rodziców lub 
mężów;— są przecież i takie, ale tych mała liczba, 
które nawet na usilne prośby na bale nie idą, 
jeżeli zaś pójdą, to aby się przypatrzyć z galerji. 
Często się też zdarza, że galerje przepełnione 
młodzieżą i innemi osobami ■ iniłującemi oszczęd­
ność, a na dole nie ma komu tańczyć. Gdyby na 
jeden rok chociaż spróbować zamknąć galerje, mo­
że tym sposobem jeżeli nie położyło by się tamy  
podobnym zbytkom w  strojach, to przynajmniej 
zasłoniło by się zabawy od tych niepowodzeń, 
na jakie czasem przez zebranie się nie dość liczne 
młodzieży tańcującej są narażone. Nadto, prze­
szkodziło by się niejednemu złośliwemu języczko­
wi zbierać wzorki z innych, co się łatwiej czyni

Gdybym b y ł  psychologiem, posądziłbym  
Józia, że m iał duszę w brzuchu, bo nie prze­
konawszy w nuka  ani przy śniadaniu ani przy 
obiedzie, w ystąp ił  z tą  sam ą  rozm ow ą przy 
wieczerzy. W ypił  kilka kieliszków wina, n a ­
l a ł  u łanow i i zaczą ł  go znów nam aw iać  do 
śpiesznego ożenienia się z bogatą panną. P o ­
w ta rz a ł  już  ciągle to samo, j a k  człowiek k tó­
ry  m a  ćw ieka  we łbie, do lew ał sobie wina i 
p e ro ro w a ł ,  i nareszcie rzekł;

—  Żebyś mial rozum Michasiu, tobyś ze 
m ną  po jecha ł ju tro  do Strzałkowa. Jest tam 
p an n a  n a  wydaniu, co będzie m ia ła  z miljon 
posagu. W cale  nie s ta ra  i nie szpetna, jak  ci 
się może zdaje...

—  Ależ ojciec jej lichwiarz! —z a w o ła ł  obu­
rzony młodzieniec. Jakże  dziadunio możesz 
mi raić  tak ą  żonę! Gdybym to uczynił, kości 
moich rodziców, kości przodków  poruszyłyby 
się z gniewem w grobach!... niech dziadunio 
przestanie żartować!

—  Kości się nie gniewają! —  Kości się nie 
przewracają, odpowiedział s tary nieco cierp­
ko, ajan iety lko  nie żartuję, lecz jeszcze przed 
twoim przyjazdem jużem o tem m ów ił z o j ­
cem panny i prawieśmy się zgodzili o posag. 
C órka  widziała ciebie gdzieś w Lublinie na

jeżeli się samemu do liczby ich nie należy i zaba­
wa która zwykle z początku idzie ciężko, zaczęła 
by się łatwiej, lżej od razu, bo nie przygniatała 
by jej galerja. Dodać tu musimy jeszcze z bólem 
serca, że niebaczne matki i opiekunowie ciągną 
za sobą na galerję prawie na każdą zabawę sznu­
rem dzieci nieletnie, przez co nietylko że zaszcze­
piają zawcześnie w nich chęć do tychże zabaw,  
ale nadto otwierają im od najmłodszych lat pole  
do czynienia spostrzeżeń bystremi i ciekawemi 
swemi oczkami, przed któreini nikt ujść nie p o ­
trafi i które zawsze prawie złej strony upatrują.

W arszaws, która jak już powiedzieliśmy daje 
do wszystkiego wzór, podwyższeniem komornego  
w ostatnich czasach oddziałała i tu na niektórych  
właścicieli domów i jakkolwiek pomieszkać w y ­
godnych i piękuycli jeszcze w Radomiu teraz nie- 
brak, zaczynają przecież być już droższe i nie 
tak łatwo jak dawniej można dobrać się do nich, 
mieszkańców bowiem coraz tu więcej, a mało kto 
i prawie nikt się nie buduje. Dalej drzewo opało­
we, ten tak ważny artykuł dla wszystkich, dzięki 
Bogu dotąd o połowę a czasem i cokolwiek w ię­
cej je s t  tańsze jak płacą mieszkańcy W arszawy,  
ale może niedługo przyjdzie się nąm tem cieszyć, 
spekulanci bowiem gdzie mogą zakupują w oko­
licy lasy i tną je bez miłosierdzia. Mając zatem 
lokal i drzewo tańsze, możnaby wnioskować, że 
utrzymanie się w  Radomiu nie jest tak kosztowne  
w  samej rzeczy tak by być powinno, mało jest  j e ­
dnak takich famiiji co nie narzekają; pow ód tego  
zdaje się głównie spoczywać w tej nieprzezwy­
ciężonej chęci do zabaw, strojów modnych i ko­
sztownych, a wstrętu do mierności i oszczędności, 
co właśnie miast powinno być głównem dążeniem. 
Ale cóż kiedy nie pozwalają na to prawie w sz ę ­
dzie te owe ressursy, łamiące sobie ciągle g łow y  
nad sposobami urządzania coraz now ych  balów, 
wieczorów, obiadów, nieraz jednym  smutek, a 
drugim przyjemność przynoszących, nie mówiąc 
już o codziennych preferansaeh, wistach, przy 
których nieraz z ostatnim zapasikiem, mimowolnie 
rozstać się trzeba, pocieszając się tylko nadzieją 
rewanszu, ma się rozumieć zawsze w tajemnicy 
przed żoną lub dziećmi. Łudzimy się zresztą nie­
raz sami, sądząc iż uchodzimy za bogatych, na 
prowincji jak to wiecie, w szyscy tak się dobrze 
znają, iż nie można w  żaden sposób nic ukryć  
przed światem. Lecz porzućmy te drażliwe kwe-  
stje, które dopiero prawdziwy postęp w cywiliza­
cji kiedyś roztrzygnąć będzie zdolny, a pow róć­
my do dalszego opisu niektórych jeszcze szczegó­
łów Radomia. I tak do targów: targi w Radomiu  
odbywają się dwa razy na tydzień, \Ve czwartek 
i w  niedzielę; pilnować się tu trzeba tvch dni, ho 
Kto nie zakupi w tym dniu potrzebnych zapasów  
żywności, napróżno by ich chciał szukać winnym.

iargi w ogólności bywają tak liche, i nadto 
lud większy a po większej części żydzi nim się 
trudniący jak np. sprzedający masło i inne w i ­
ktuały, lubią ze wszystkiem się drożyć i rzadko 
kiedy od podanej ceny co ustąpić, a co gorsza 
na wadze i miarze oszukują.
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balu, i sam a  o ciebie się stara . Zresztą nie 
wiem... a  z ojcem mówiłem. No Michasiu nie 
bądź  dzieckiem, namyśl się. —  W ypił znów 
wina i ostro za jrza ł  wnukowi w  oczy.

Michał by ł z natury  podejrzliwy i ostrożny, 
W szystko co w tym dniu s łysza ł  od dziadka, 
w y d aw ało  mu się niezmiernie dziwnem, a  zmo­
wy z lichwiarzem nie po jm ow ał wcale. P rz y p o ­
m nia ł  sobie, że starzec m iew ał z tym c z ło ­
wiekiem interesa, że Strzępna by ła  odłużona, 
i z goryczą  w sercu pom yślał sobie:

—  Coś tu się kartuje... ale co takiego? —  
jakieś szydło  w y ła z i  zw orka .. .  mój Boże! ro ­
dzonego dz iadka  muszę podejrzewać! zoba ­
czymy do czego to m a prowadzić?

Stary, sprzykrzyw szy sobie milczenie w nu­
ka, zapy ta ł  go znów:

—  No, cóż ty na  to Michasiu? Zastanów  
się dobrze. M ajątku nie masz i pom nie  nic nie 
weźmiesz, bo moje interessa źle stoją; —■ wio­
szczyna licha, w ydatków  wiele, zad łużyłem  
się... nie wiem j a k  się wyplątać, a  ty Micha­
siu mógłbyś mi ła tw o  dopornódz.

— Jakim że to sposobem? spytał u łan , s ta ­
rannie sk ryw ając  nadzw yczajną  c iekawość 
k tó ra  te s ło w a  w nim obudziły.

— Jużci, — odpow iedział dziadek —  że-

W  porze zimowej, płacono tu za garniec pol­
skiej miary, nie szczególnego masła po rs. 2 kop. 
40. (zł, 16) teraz płaci się rs, 1 kop. 50 zł. 10. W y ­
piek cldeba i bułek mamy lu piękny i co do wagi 
i ceny. Z mięsem jest trochę inaczej, a to dla te­
go, iż tu sprzedażą onego w jatkach więcej żydzi 
jak katolicy się trudnią; można jednak dostać  
pięknego mięsa, tylko nie zawsze mianowicie 
w sobotę, nie taniej nad iaxę Warszawską, czę­
sto nawet drożej. Inne produkta jako to: zboże, 
leguminy i mąki, bywają dowożone na targi tu­
tejsze. ale w małych partjach, w gatunkach nie 
poślednich, ale też nie w yborow ych, szczególniej 
owe słynne ka szk i  radomskie, gdzieś znikły, Na  
ostatnich targach płacono tu za korzec polski. 
Pszenicy rs. 3 rop. 30 (zł. 2 2 1, żyta rs. 1 kop. 
20 (zł, »), grochu rs. 2 (zl. 13 gr. 10). jęczmienia 
rs. 1 kop 65 (zł. 11), owsa rs. 1 kop. 35 (zł. 9), 
kartofli kop. 75 (zł. 5), a w okolicy o mil kilka 
można dostać nawet taniej, Porywnywając te ce­
ny z temi jakie przez parę lat płacono, dzięki 
Opatrzności jest  bardzo tanio. Nie cieszy to je ­
dnak i tu wszystkich, jest nawet wielu w pewnej 
klassie ludzi, których to zaczyna gniewać. O! niech 
każdyj tah' nierozinyślny upamięta się, by go nie 
dotknął palec Boży. Niech jeno chce się zastoso­
wać z wydatkami do mierności, niech zapomni o 
zbytkach i dogodzeniu swej próżności, niech 
szczerze przyłoży rękę do pługa, nie opuszcza  
swej zagrody często, dla pochwalenia się tylko, 
że był za granicą lub w Warszawie, dokąd na 
wyścigi lecą jeden za drugim, powierzając swoją  
chudobę grabierczym stróżom; niech nie szumią 
po jarmarkach i winiarniach, jak to już trzeba 
przyznać na ich pochwałę, wnosząc ze Skary­
szewa w r. b. zaczyna mieć miejsce, a wtenczas 
nie będą sarkać na urodzaje, ale owszem ciesz yć 
się i chwa ić Boga.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
T  i t‘ g r  «  m y.

P a r y ż  16 M a j  a. Moniteur podaje depeszę  
z Raguzy, według której Turcy ponieśli krwawą  
klęskę pod Grahowem, większa część ich ofice­
rów pozostała na placu bitwy, a działa ich i ba­
gaże wpadły w ręce czarnogórców. Resztki w oj­
ska tureckiego w nieporządku cofnęły się do Tre 
binji. Teraz ź kolei czarnogórcy rozpoczęli kroki 
zaczepne.

D r e z n o  15 M a j  a. J. K. W. Xiąże B ra­
bancji, przybył wczoraj do naszego miasta w  t o ­
warzystwie J. K. Mości Króla Saskiego, którego 
x  ąże przypadkowo spotka! na stacji Riesa. Xiąże  
stanął w Hotel Victoria , a obiadował w pałacu 
królewskim.

H a m b u r g  15 M a j  a.  Rozmaite depesze  
nadeszłe dziś, donoszą o wielkiem rozszerzeniu ru­
chu powstańców w  prowincjach zachodnichTurcji.

W ojska tureckie szarpane i bite przez czarno­
górców i rajów, wszędzie się cofają.

T u r  y  n 15 M a j  a. Francja i Anglja zdecy­
dowały mianowanie koinmissji międzynarodowej,

byś się ożenił z tą panną  o którćj mówię, to 
byście pewnie wyjechali za  g ran icę , albo 
mieszkalibyście sobie w  W arszawie, j a k  lu ­
dziom bogatym przystoi, a  j a  chudy pachołek  
sprzedałbym  Strzępnę dla  op łacen ia  długów, 
rządziłbym  waszym  majątkiem  i pieniądze 
bym wam  posy ła ł .  D la  mnie na  starość nie 
wiele potrzeba, gospodarow ać  jestem przy­
zwyczajony; —  tylkę długi mi dokuczają  i ta 
wioszczyna mi się sprzykrzyła .

—  A!... pom yśla ł sobie młodzieniec, więc 
to dla tego tylko mam się żenić zlichwiarzów- 
ną, żeby dziadek m ógł na  jej posagu gospo­
darować!... ze rw ał  się z k rzes ła  j a k  o p a rzo ­
ny, ale natychw iast znów usiadł. Nie chciał 
obrazić siwego starca  chylącego się już ku 
mogile; —  przypom niał sobie że to rodzic j e ­
go matki, i kilkakrotnie to sobie pow tórzył 
w duchu, żeby nie w ybuchnąć słow am i obu­
rzenia, gniewu i pogardy. Zacisnął usta żeby 
m ilczały póki burza  w duszy szaleć nie prze­
stanie. Bladość po k ry ła  jego oblicze, pot k ro ­
plami wystąpił na  czoło, o p a r ł  się o stół ło k ­
ciami i g łowę schow ał w dłonie. Siedział nie­
ruchom y i milczał. Nareszcie ująwszy siebie 
w karby, spojrzał staremu śmiało w oczy i 
rzekł:



w celu roztrząsania projektów uregulowania ujść 
Dunaju, w  skutku czego król sardyńskimianował 
kommissarzem deputowanego pułkownika Mena- 
brea.

Rozprawy nad pożyczką rozpoczęte wczoraj, 
prowadzone były dziś, ale nie doszły do rezultatu.

M a d  r y ' t  15.M a j  a. Teraźniejsze posiedze­
nia kortezów zostały rozwiązane. P osada  H erre­
ra został mianowany ministrem spraw wewnętrz­
nych.

T r y  e s t l 6  M a j  a. W edług  ostatnich na- 
deszłych tu zR ag u zy  doniesień, EerikHussein pa­
sza z 2000 ludzi regularnego wojska znajduje 
się w Trebinji, gdzie czeka na posiłki 3500 żoł- 
nierzy, które juz wylądowały. Ataku czarnogór- 
ców na Trebinję nie obawiają się. Porażka tur- 
ków przypisy waną je s t  zdradzie czarnogórcow.

(Neue Preussische Z e itu n g ).
A N G L J  A.

Londyn 13 Maja. Dymissja lorda Ellenboro- 
ugh pozostała tajemnicą aź do chwili, w której 
on sam ogłosił j ą  kończąc swoją mowę w Izbie 
wczoraj wieczorem. T a  w i a d o m o ś ć  stropiła do pe­
wnego punktu plany oppozyeji.

Przeciwnicy gabinetu nie przypuszczali żeby 
lord Ełlenborough chciał się poświęcić dla ocale­
nia swoich kollegów.

Uczynimy jed n ak  uwagę, że błędnie twierdzi 
Times, jakoby szlachetny lord został poświęcony 
przez s\Voich kollegów, bo on sam bezpośrednio 
podał królowej prośbę o dymissję, chcąc oszczę­
dzić lordowi Derby przykrej potrzeby podpisania 
jego dymissji przed podaniem jej tronowi.

Powszechnie tu i najsłuszniej chwalą postąpie­
nie lorda Ełlenborough, ponieważ on pozostał 
w  zupełnem przekonaniu, że spełnił swoją powin­
ność publikując swoją depeszę. Mimo to jak  mó­
wimy ani lord Shaftesbury, ani p. Cardwell nie 
cofnęli swoich mocji, ale ponieważ usunięcie się 
lo rda  Ełlenborough odjęło rzeczy wiście bezpośre­
dni ich cel, przeto rozprawy muszą się ograniczyć 
mad roztrząsaniem prawnośei i sprawiedliwości 
wcielenia państwa Oude, a poruszenie takiejkwe- 
stji będzie niewątpliwie n aj nie p o 1 i ty ez n i ej s z e m.

Mianowanie sir H. Bulwer posłem w K onstan­
tynopolu, zostało nakouiec urzędownie ogłoszo­
ne, chociaż już wtedy, gdy pierwszy raz zaczęto 
na pewno mówić o dymissji lorda Redełiffe, po­
wszechny glos naznaczał mu na następcę sir H. 
Bulwer.

Nowy ambassador rozpoczął swój zawód dyp lo ­
matyczny jako attache w Berlinie. Następnie od ­
znaczył się w negocjacjach, które po roku 1830 
były skutkiem wypadków  w Belgji i Hollandji. 
Nieco później należał do Izby niższej jako repre­
zentant z Maryleboue i odznaczał się między naj- 
czynuiejszemi członkami stronnictwa ultra liberal­
nego. Opuściwszy parlament, sir 11 Bulwer udał 
się do Konstantynopola, gdzie bardzo był użyte­
cznym w negocjowaniu trakt' u handlowego, z a ­
wartego w 1837 r. między Auglją i Turcją.

Z Konstantynopola udał się do Paryża jako se­
kretarz i minister pro tempore. Potem do Madry- 
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—  Tyle dziś w  tej materji mówiliśmy, że 
czas ją ostatecznie załatw ić. Jeżeli mnie dzia­
dunio dobrodziej d latego  tylko tu sprowadził, 
zeby skłonić do związku, umówionego bez 
mojej wiedzy i woli, przeciwnego moim poję­
ciom i uczuciom; —  to się dziadunio srodze 
omylił. W każdym innym razie będę mu po­
słusznym, — ale mojego serca, dla żadnych 
widoków w dzierżawę nie wypuszczę. Nie 
szukam żony przez okulary interesu i nigdy 
jej takim sposobem szukać nie będę. Jeżeli 
kiedyś połączę mój los z losem jakiej niewia- 
sty, to jedynie z m iłości, i do tego takiej, że 
gdybym się nie ożenił to bym mukiał umrzeć. 
A czy panna będzie bogatą, czy biedną, czy 
magnatką czy szlachcianką, czy z talentami 
czy bez nich; —  to mnie bynajmniej nie ob­
chodzi, byleśmy się kochali wzajemnie. Spo­
dziewam się że teraz dziadunio przestaniesz 
mówić o tym przedmiocie, w przeciwnym ra­
zie sądzie będę, że moja obecność nie jest tu 
pożądaną, i powrócę do pułku niezwłocznie.

—  Warjat! szepnął stary i zam yślił s ię .—  
chwili rzekł:

—  Czy to twoje ostateczne słowo?
-— Takie jest inoje niezłom ne postanowie­

nie; —  odparł ułan.

tu  jako  ambassador. Gorliwośćz jaką bronił inte- 
ressów angielskich, skłoniła Narvaeza do przy­
słania mu paszportów, a rząd angielski wynagro­
dził go posadą ambassadora w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie przyłożył się do zawarcia sławne­
go traktatu Clayton Bulwer. Przez dwa ostatnie 
lata reprezentował on Auglję jako  członek kom- 
missji dunajskiej w Xięztwach.

W początkach swego zawodu sir H. Bulwer 
wydał kilka dzieł literackich. (Indep . Delge.)

C H I N  Y.
Czytamy w Nordzie list pewnego chińczyka 

chrześojanina z San Francisco, który tak się 
kończy:

Gdyby cudzoziemcy dbali o dobrą opinję chiń­
czyków, gdyby chcieli wzbudzić w nas niejaki 
szacunek dla siebie, nie byliby bezwątpienia tak 
źle obchodzili się z Y eh  Manghen, kiedy go 
wzięli w niewolę. Jedynym  j e g o ‘występkiem, j e ­
śli to można mu uważać za występek, było ścisłe 
wykonywanie rozkazów otrzymywanych z Peki­
nu. Czyż to nie przykre było do zniesienia temu do­
stojnemu mandarynowi, kiedy go pochwycono za 
ręce i włosy? Nie mogę uwierzyć żeby to było 
w Europie zwyczajem traktować w ten sposób 
jeńców  nawet najpospolitszych. W  Chinach po ­
stępują tak tylko z wściekłemi zwierzętami. Z re­
sztą nie jestem jeszcze przekonany, czy tym uwię­
zionym jes t  prawdziwy Y eh  Manghen; może to j a ­
ki substytut, który się poświęcił dla ocalenia gu­
bernatora Kantonu. Podobne komedje zdarzają 
się niekiedy u nas. Wszystkie opowiadania 
w przedmiocie Yelia, jakie czytałem w dzienni­
kach amerykańskich, uie zdają ini się ani jasne, 
ani przekonywające.

Gdyby cudzoziemcy znali dokładnie całą pun­
ktualność naszych form administracyjnych, szcze­
gólnie w tern co się tyczy raportów przesyłanych 
Cesarzowi, nie dziwiliby się wcale że znaleźli w a r ­
chiwach Kantonu oryginalne trakta ty  zawarte 
z Anglją i Francją po poprzedniej wojnie w Chi­
nach; byliby uznali to zupełnie naturalnem i nieu- 
patrywaliby w tem żadnego podstępu ani niepra­
wości ze s trony naszych mandarynów. Rzeczywi­
ście czyźjestsposób posłania samemu Cesarzowi o- 
ryginalnych traktatów z cudzoziemcami zawartych, 
zwykle napisanych z wielu błędami, a nigdy zgo • 
dnie z etykietą dworską. T o  może wydawać się 
śmiesznem w oczach dyplomatów europejskich, 
ale u nas jes t  to rzeczą nader ważną. Możecie 
być niezachwianie przekonani, że yyszystkie t ra ­
ktaty zostały zakommunikowane dworowi cesar­
skiemu wtenczas, kiedy były zawarte i to w całej 
swojej rozciągłości, nie w oryginałach, ale w ko- 
pjaeh umyślnie zrobionych, a oryginały zostały 
zachowane w archiwach, jako  dokuinenta u sp ra ­
wiedliwiające.

Gdyby dyplomaci zagraniczni nas znali, nie b y ­
liby się z ufnością spuścili na manczurskiego 
jenerała  Pelikwe, nie byliby przypuszczali że on 
potrafi zdradzić swoją ojczyznę i rząd i nie byli­
by go mianowali członkiem tymczasowego rządu 
w Kantonie, choćby największa potrzeba nakazy­

wała im to uczynić.
W  czasie uroczystych odwiedzin oddanych  

przez tego jenerała ambassadorom Francji i Au- 
glji, nie byliby oni wyznaczyli w sali posłucbal- 
nej prawej strony swoim wyższym oficerom, a le­
wej chińczykom, gdyby byli wiedzieli, że w Chi­
nach lewa strona jes t  zawsze miejscem honorowem 
i że u nas przywiązuje się niezmierna ważność do 
naznaczeni a miejsca przy uroczystościach urzę­
dowych. Zajmując prawą stronę, europejczycy 
chociaż zwycięzcy, zdawali się przyznawać gło- 
śuo wyższość socjalną chińczykom. (Le Nord.) 

F R A N C “ J A.
P aryż 14 Maja. Nie ma dziś żadnych now ych 

pogłosek o powiększeniu sił morskich francuzkich 
na wodach chińskich, sądzimy że wieść ta była 
nieuzasadniona, a przynajmniej przesadzona. Je­
dnakże wysłano rozkaz względem uzbrojenia pię­

c iu  nowych statków, i z tąd  przypuszczenie że te 
statki przeznaczone są na wody chińskie. Równie 
pomiędzy niepewnemi pogłoskami trzeba pomie­
ścić wieści jakoby admirał Romain Desfosses wy­
słał dwa statki swojej eskadry dla krążenia przy  
brzegach Adryatyku. ■

Mówiono dziś, że ministrowie marynarki i woj­
ny oświadczyli się przeciw planowi organizacji 
Algierji; Obaj ci ministrowie zwracają uwagę na 
niedogodności mogące wypłynąć z oddzielenia ar- 
mji i marynarki kolonji od zarządu centralnego 
siły zbrojnej lądowej i morskiej francuzkiej.

Dzienniki podają następujące szczegóły tyczą­
ce się pobytu  królowej hollenderskiej w Paryżu. 
Wczoraj Jej Kr. Mość zwiedziła pałac przemysłu 
i wystawę kwiatów; dziś wieczorem będzie w tea­
trze na balecie Korsarz, ju tro  wielki obiad w T u i-  
leries, w poniedziałek mały bal u dworu, we w to ­
rek obiad i wieczór u hr. Walewskiago, w sobotą 
wyjazd do Fontainebleau.

Cesarz w czasie pobytu królowej w W ersalu, 
chciał pokazać jej wielkie wodotryski, ale skut­
kiem pęknięcia jednej z rur podziemnych, nie mo­
żna było tego uczynić. Cesarz bardzo byl z tego 
nie kontent i kazał przedsięwziąć jak  najpośpie- 
szniej naprawę. Królowa zwiedzała także Coneier- 
gerie, i kdarzyio się że dyrektor więzienia poka­
zujący Jej Kr. Mości izbę, w której uwięzioną by ­
ła Marja Antonina, skutkiem obszerności modnych 
krynolin, w szezupłem tem miejscu, kilkakrotnie 
nadeptał na suknię królowej, która za trzecim ra ­
zem rzekła z uśmiechem: Panie dyrektorze, goto­
wani pomyślić, że mię pan chcesz tu zatrzymać.

Królowa bardzo je s t  zadowolona ze swojej po­
dróży; wszystko co widzi w Paryżu, zachwyca j ą  
iunosi. Okazuje się niezmiernie zastano wioną wiel- 
kiemi upiększeniami, które dokonano, i cały j e ­
den dzień przeglądała z Cesarzem plany tego co 
jeszcze ma być dokonane i przyznała że Haga j a k ­
kolwiek bardzo ozdobna, nie może być ani poró­
wnaną ze stolicą Francji.

Jedynym powodem żalu królowej jes t  to. że do­
tąd nie miała sposobności dać sobie przedstawić 
naszych znakomitych literatów i artystów, którzy 
prawie wszyscy zapisali się w xiędze odwiedzają-

—  Ha! Jak sobie pościelesz, tak się w y­
śp isz!—  odezw ał się Józio zupełnie obojętnie. 
Miałem dobry zamiar i dobrą o tobie opinję, 
alem się zawiódł. Szkoda czasu i atłasu! —  
Kiedy ci się to nie niepodoba, mówmy o ezem  
innem. N ala ł sobie wina, rozm aw iał jeszcze  
długo z Michałem, z początku kwaśno, potem  
coraz weselej i nareszcie rozstał się z nim 
w najlepszym humorze.

Tym czasem , w Goworkowie, czekali u ła­
na z upragnieniem; —  jednak nie wszyscy. 
Kiedy m arszałkowa wspom niała bratu, o zna­
jomości zawiązanej w podróży. Pan Ignacy 
zm arszczył czoło’ i za w o ła ł z wyraź nem nie- 
ukontentowaniem :

—  A, wiem! to wnuk tego starego Mucho­
mora, co wszystko zmarnotrawiwszy, siedzi 
teraz na jednćj Strzępnej; —  a i tę, już za o- 
gon tylko trzyma, żeby mu jej wierzyciele nie 
wyrwali! — Winszuję Jejmości szczęśliw ego  
spotkania! przecie pani siostra, niezaprosiłaś 
go tu do nas ?

—  Jako żywo, zaprosiłam; —  odpowie­
działa m arszałkowa. —  Jegomość, w gorącej 
wodzie kąpany, nie dajesz mówić i alterujesz 
się od razu. Trzebaby wprzód wysłuchać  
wszystkiego.

—  Aha! wszystkiego? to widać długa hi- 
storja?

—  A, tak! długa. Ale można rzecz i w krót­
kości objaśnić. W łaśnie dla tego, zakazałam  
dziewczętom fatygować jegom ości, bo te, dłu- 
goby gadały. Zostawiłam to sobie.

—  Przepraszam, pani siostro!—  dziewczę­
ta nie gadają, jeno świegocą jak p t a s z k i .  Nie 
trzeba się mylić. A teraz czekam c i e r p h w i e  

historji. Może mi ją przyjmą n a  tamtym świę­
cie, na rachunek mąk czyśćcowych. Nom ec 1- 
że jejmość raczy zacząć. Słucham.

M arszałkowa opowiedziała zdarzenie nie­
co obszernie, starając się przedstawić ułana  
w najlepszem świetle; a skończywszy rze a.

—  Jeżeli się j e g o m o ś c i  nie podoba żeby tu 
był, przecie są wrota z kłód \ą . ozna mu je 
kazać zamknąć przed nosem.

  G o śc io w i?— mruknął stary. —  a niech
mię Bóg broni!

[Dalszy ciąg nastąpi.)



cycfa k ró low ę w pałacu. Ale spodziew ać się n a ­
lepy, źe ba l w  Tuileries p o d a  Je j Kr. Mości s p o ­
sobność  wynagrodzenia  sobie tego  opóźnienia, i 
źe królow a będzie mogła w p a la c u L u d w ik a X IV g o  
w  sali marszałków, porozumieć się z Francją, intel- 
lektualną.

Większa część depu to w an y ch  pow róciła  juz  do 
swoich departam entów . N iektórzy ty lko (przezwa­
ni benedyk tynam i  izby) uczęszczają jeszcze do bi- 
bljoteki ciała p raw odaw czego  i do sali konferen­
cji, ale n ie m a  między nimi n a rad  nad  żadną kwe- 
s t ją  polityczną, ch y b ab y śm y  chcieli za ta k ą  u w a ­
żać kw estję  kos tjum u w jakim  trzeba będzie w y s tą ­
pić n a  balu w  Tuileries. p rzygo tow anym  d la  k ró ­
low ej hollenderskiej.  Bal ten ja k  wszystkie  z eb ra ­
nia u Cesarzowej, będzie zabaw ą w najwyższej 
etykiećie. Mężczyźni będą  w czarnych  sukniach 
z białemi kamizelkami i w kró tk ich  pan ta lonach , 
d am y  w sukniach w ycię tych  (decollete) beż ogonow  
i płaszczy. Ma być  800 zaproszeń.

K o rrespondenc je  /  p o łudn ia ,  op isu ją  bardzo  
św ietny  ba l  dany przez lo rda  B rougham  w jego  
rezydencji w Cannes. Cała a rys tok rac ja  z okolic, 
zgromadziła się na  nim.

M ówią tu  o now ym  pamflecieMazziniego, o d p o ­
w iada jącym  na b roszurkę  p a n a d e  L aG ueronn iere .

P a n  Mires przedstaw ił m iastu  M arsylji  p ropo -  
zycję, jakiej jeszcze żaden duch  przedsiębierczy 
nie wymyślił. T e n  finansista obowiązuje się w cią­
gu dziesięciu la t  rozwalić zupełnie i odbudow ać 
całe s ta re  miasto mieszczące około 80,000 mie­
szkańców . Ż ąd a  na ten cel zapomogi 35 miljonów, 
z k tó ry ch  20 m a dostarczyć  miasto. Ma ono zająć 
się zabrukowaniem  i oświetleniem now ych  ulic. 
Rząd przytein ma us tąp ić  przedsiębiercom na zu­
pełną własność wszelkie g run ta  które  oni u tw orzą  
w’ miejscach dziś za jętych przez morze, w p rze ­
strzeni nieograniczonej, za pom ocą ziemi p o c h o ­
dzącej z rozebran ia  wzniosłości wmieście, bo pan 
Mires pro jek tu je  ani mniej, ani więcej, ty lko u s u ­
nąć  wszystkie  wzgórza ciągnące się między d w o ­
m a portam i i literalnie wrzucić je  w morze.

Jeszcze zapew ne jak iś  czas rozp isyw ać  się b ę ­
dą  nad  środkam i w ykonan ia  i Szczegółami p la ­
nów  tego projektu, ale co do zasady, dziś juz’ m o ­
żna uw ażać  p lan  ten za przyjęty . W ładze  sp rzy ­
ja ją  mu i p rag n ą  mieć udział w sławie w ykonania  
go. Dzienniki nie oponują , zw racają  ty lko  uwagę 
n a  bezpieczeństw a wielkiego po rtu  i po trzebę po­
myślenia o pomieszczeniu tysięcy robotników' za­
ludn ia jących  te cyrkuły , pierwej niin się ro zp o ­
cznie cłzieło rozwalin. T a  osta tn ia  okoliczność je s t  
ba rdzo  ważną, '‘(Indep. B e lg e )

P a r y ż  15 Maja. In te ressa  Czarnogóry  które  
chcianoby ile możności załatwić, weszły na drogę 
n a  której załatwienie będzie daleko trudniejsze. 
K lęska  tu rk ó w  może uczynić ustąpienie z ich s t ro ­
ny nieco draźliwem, a z d rugiej s trony  na legający  
ton  Monitora w tym  przedmiocie, zdaje się zapo­
wiadać, źe rząd  Cesarski mniej więcej zgodnie 
z Anglją, chce j a k  najprędszego  zakończenia tego 
zajścia. W  ogóle jednak  nie zdaje się, żeby w y p a d ­
kowi temu przypisyw ano bardzo  wielką waznosc. 
S łychać  dziś, że poseł xięcia D anie la  cza rn o g ó r­
skiego, przybył do P a ry ża  z spec ja lną  m iss ją i  n a ­
stępnie po kilku dniach ma u d ać  się do Londynu.

Otwarcie konferencji paryzkicli nie p rędko  pe­
w no nastąpi,  ci naw et k tó rzy  j e  odk ładają  do 27go 
b. m. nie mogą być  pewnemi swego, bo nic nie 
może zostać zdecydow anem  przed rozwiązaniem 
przesilenia, w jakiem  obecnie zostaje gabinet a n ­
gielski. P an  H ubner  także nie wrócił jeszcze  do 
Paryża .

W ieści o zastąpieniu sił angielskich przez fran- 
cuzkie w  Chinach, były ja k  przewidywaliśm y p rze ­
sadzone. Cała rzecz ogranicza się n a  jed n y m  pu ł­
ku  angielskim, k tó ry  lo rd  Elgin w ysłać  ma do Ia -  
dji, j a k  ty lko  przybędzie oddział francuzki, k tó ry  
wiezie s ta tek  t r a n sp o r to w y  Gironde, k tó ry  s p o ­
dziewany jest n a  miejscu w końcu kwietnia albo 
na początku  maja.

Rzeczy idą bardzo  dobrze w Chinach, ale m ó ­
w ią źe między lo rdem  E lgin  i baronem  Gros, nie­
zupełna  je s t  zgoda. Baron  G ros nie chciałby p rzy ­
stąp ić  do układów , aż po z u p e l n e m ^  poskromnie- 
niu p ań s tw a  niebieskiego. L o rd  Elgin jak  się zd a ­
j e  nie tak  j e s t  w ym agający, a chciałby prędzej 
rzecz zakończyć.

Słychać o otrzym aniu  z Afryki rozm aitych Jpe- 
tycji przeciw odłączeniu jak ie  zdaje się cechow ać 
now y plan nam iestn ikostwa Algierji. Zarzuty  czy­
nione temu planowi, były niewątpliwie przew idy­
wane. zdaje się zatem źe przedstaw ienia  te czy­
nione w pewnej formie doradczej, nie przeszkodzą

przyjściu do skutku tego projektu, ale zdaje się, 
że albo tajna rad a  albo rada stanu zostanie pow o­
ł a n ą  do dania swego zdania w tym  przedmiocie.

Św iat dziennikarski do tkn ię ty  j e s t  ciężko, b a r ­
dzo sm utnym  wypadkiem . W sk u tk u  a r tyku łu  za ­
mieszczonego w dzienniku Figaro  przez pana de 
Pene, w  którym  oficerowie armji uważali dla sie­
bie obrazę, przyszło do po jedynku, w k tó ry m  au ­
to r  a r ty k u łu  został ciężko raniony, i obaw ia ją  się 
źe umrze.

O krę ty  A lg es ira s  i Eylau,  w yp łynę ły  wczoraj 
z T u lonu , u da jąc  się na morze A dryatyckie .  O trzy ­
mały one rozkaz krążenia  przy b rzegach  Albanji i 
n iedopuszczenia  żeby tu rcy  now e siły zbrojne na 
ląd  wysadzali. Okoliczność ta  nie j e s t  w różbą  
wojny, jed n ak że  nie można je j  odm ówić pewnej 
ważności.

— Cesarz i Cesarzow a przy jm ow ali dziś xięcia n a ­
s tępcę  tro n u  wirteraberskiego, k tó ry  wczoraj w ie­
czorem przybył incognito do Paryża . Xiąże z s w o ­
im orszakiem przyby ł w pow ozach  dw orsk ich  przez 
b ram ę tryum fa lną  i dziedziniec h o n o ro w y  do p a ­
łacu Tuileries, po audjencji z tym sam ym  ceremo- 
njałem został odwieziony do swego mieszkania.

—  Dziś o godzinie w p ó ł  do dziewiątej, zg ro ­
madziła się rad a  ministrów w T uileries pod  pre- 
zydeneją  Cesarza. Xiąźe N ap o leo n  był obecny. 
Posiedzenie trw ało  do godziny pierwszej po p o ­
łudniu.

Sir H. B u lw er przybył do Paryża.
Xiąźe W irtem bersk i zna jdow ać  się będzie we 

ś ródę  n a  obiedzie, k tó ry  h rab ia  W alew sk i daje dla 
kró low ej hollenderskie j.  K ró lo w a  zwiedzała w czo­
raj muzeum arty lerji  w tow arzystw ie  Cesarza.

(Independance Belge.)
G R E C J A .

Ateny 8  Maja. P rzed s taw io n y  został  Izbie d e ­
p u to w an y ch  pro jek t  p raw a , w przedmiocie w y ­
znaczenia g run tu  na założenie cm entarza d la f ran -  
cuzów i anglików. (NeuePr. Zeit.)

I  N  D J  E.
A lex a n d r ja  9 maja. W e d łu g  nadesz łych  tu  

dziś wiadomości z B om bay  24 kwietnia. Sir  Colin 
Carapbel miał konferencję z jen e ra ln y m  g u b e rn a ­
torem  w  A llahabad  w dniu 12 kwietnia, w dniu 
20 miał udać  się z Lucknow  do R olii lcundz kołu 
mną Wojska pod  rozkazami jene ra ła  W a lp o le .

B areilly  i Calpee zna jdow ały  się jeszcze w 'rę -  
kacli pow stańców  i jeszcze nie w y k o n an o  żadne­
go a taku  do ty c h  w arow ni. M ówią źe liczni p o ­
w stańcy  znajdują  się wzdłuż rzeki p rzy  F u lipu r  
i Benares . W  dn iu  18 kw ietnia  sir H u g h  R ose  
znajdow ał się jeszcze  w  Ihansi.  Z apew niano  źe 
k o rp u sy  pow stań có w  p o s tęp u ją  n a  zachód, w za­
miarze a takow ania  go z tyłu.

W o jsk o  je n e ra ła  R oberts  p rzygotow uje  się do 
zajęcia zim owych kw ater  w N u s e ra b a d  i N em uch; 
je n e ra ł  spodziew a się sp o tk ać  z oddziałami p o ­
w stańców  tego okręgu. (Ind. Belge.)

G arnizon w  Kalali, l iczący 5000 ludzi, wyszedł 
w  pole, ale nie miał artyllerji. J ene ra ł  YV liitelock 
pozosta je  w Sangor. M ieszkańcy N epa lu  k ie ru ­
ją  się ku swoim granicom, d la  bronienia  ich prze­
ciw pow stańcom . S ir  Colin Cam pbell zabierał się 
opuścić  A llahabad  i udać  się do K alku ty .

Jen e ra ł  Low e w yjecha ł  do Anglji, a sir Jam es  
O utram  zastąpi go w radzie administracji.

(Independance Belge). 
T U R C J A .  

Konstantynopol 3  Maja. D rugi ko rp u s  w y p r a ­
w y  z j4000 ludzi złożony, p rzeznaczony do Rośnji 
i H ercegow iny , o d p łyną ł  na pokładzie p a ro p ły w u  
szrubow ego P e ik i  Safer  i drugiej fregaty . E th em  
pasza  powrócił tu  z Serbji. A bdallah  pasza  został 
w  miejsce swego zmarłego ojca m ianow any sz 
ryfem Mekki. (

W e d łu g  późniejszyzh wiadomości, o trzym anych  
w T ry eśc ie  15 b. in., cza rnogórcy  w  dniu 13 b. 
uderzyli na  t r a n sp o r t  zapasów  d la  w o jska  tu r e ­
ckiego i takow y  zabrali; potem  niespodzianie u- 
derzvli na  cofa jących  się z obozu tu rków , rozpę- 
dzil i ic l i  i odparli  k u  w arow niom  K łobuck  i K o -  
renek (depesza w Gaz. ko loń sk ie j  dodaje  źe czar­
nogórcy  uderzyli na  K łobuck , ale zostali odparci.)

(Neue Preussische Z e i iu n g ) .  
W Ł O C H Y .

Neapol 10 Maja. S ko ro  tu  dowiedziano się, źe 
S a rd y n ja  przyjęła  propozyc ję  Anglji po d d an ia  
p od  sąd  po lubow ny  s p ra w y  o s ta tek  C a g lia r i , 
k ró l F e rd y n a n d  oświadczył także sw o ją  gotow ość 
do tego rozwiązania  sp raw y . Ż ąd a  je d n a k  żeby 
pierwej try b u n a ł  w łaściwy w yda ł w y ro k  w tym  
przedmiocie. (Neue Pr. Z e it . )

B O I I E S I E I U .
Do xięgarni i składu nut m uzycznych R. FRIEDLEJM 

przy ulicy S enatorskiej N r. 46(1, nadeszły now e dzie­
ła  jako to: F elicyta  czyli m ęczennicy Kartagińscy, dra­
mat w 5eiu aktach przez A. E. Odyńca, cena rs. 1 kop. 
35, Gawędy o lit eraturze i sztuce przez J. I. K rasze­
w skiego ciąg I rs. 1 kop. 50, Farmakologja podręczna  
czyli lekoznaw stw o w skróceniu dla codziennego uży* 
cia, ułożona przez R. S. cena rs. 1 kop. 50.

(Nr. 2 4 3 — Ij.

Dyrektor drogi żelaznej W arszaw sko- W iedeńskiej.—  
Zawiadamia, iż w  skutek uchw ały Rady zarządzającej 
T ow arzystw a drogi żelaznej z d. 15 maja r. b. w ypra­
w iony zostanie drogą żelazną z W arszaw y do Sk ier­
niew ic i stacji pośrednich w  pierw szy i drugi dzień  
Z ielonych Św iątek t. j. d. ( t (23) i 12 (24) maja r. b. 
pociąg spacerow y, z wydaniem  publiczności b iletów  
jazd y  na opłatę zw yk łą ,— z pow rotem  bezpłatnym . 
P ociągi te  w yjdą: z W arszaw y o godzinie 9 minut 15 
rano, z P ruszkow a o godz. 9 m. 55 rano, z G rodziska  
o godz. 10 m. 40 rano, z R udy Guzow skiej o godz. 1 1 
m. 2 5 rano, z R adziw iłłow a o godz. 12 w południe. 
P rzybędą do Skierniew ic o godz. 12 m. 30 w południe, 
a z pow rotem  w yjdą ze Skierniew ic o godz. 6 m. 30  
po południu i przybędą do W arszaw y o godz. 9 m. 50  
w ieczór. Sprzedaż biletów  rozpocznie się dniem  
w przódy, od godz. 6 do 7 w ieczór, i w  dniu odejścia  
pociągu, od godz. 8 do 9 z rana.— Rosenbaum.

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .

Czermiński J ó zef oby. z 
U ścienia nr 625, Oasiewski 
A lexander obył z Honiaty- 
czek  nr 625, Kobierzycki 
Jarosław  ob. z Padula nr 
584 , K raszewscy  J ó zef ob. 
z ' Żytom ierza i Kajetan 
oby. z Rom anowa nr 414, 
Łubieński W ład. ob. z Gra­
biny nr 584 , Niemojewski 
Lud. ob. z R adoszew ic nr 
5 7 0 , Puławski Ludomir 
oby. z Piorunow a nr 570; 
Twarowski Stan. ob. z S ie­
dlec nr 603, Trąpczyński 
A lexy  obyw . z Kawnic nr 
584, Uszyński Tad. oby. z 
Pułtuska nr 2 673 , Z a ­
krzewski Alex. oby. z P io ­
trow ic nr 4 ( 5, Żukowski 
Cypr obyw . z Lublina nr 
625, Popiel E w aob . z Kra- 
kow'a nr 1580.

—  W  dniu w czorajszyu  
koleją żelazną osób 224,

WYJECHALI Z WARSZAVYY.
Byszewski Frań. ob. do 

K rzewaty, Dembowscy W a­
cław  i Fkirjan ob. do Ru­
dy, Krukowiecki A lex. hr. 
do Popnia, Leduchowski 
Jul. hr. do K lim ontowa, 
M ierzejewski Adam ob. do 
Kątnego, Pniewski Eug. ob. 
do Z ielonki, Puchała  Ju- 
Ijusz ob. do Kątów, P o­
tworowski A d o lf obyw . do 
G rod n a , Sobański Felix  
urzęd. do gub. P odolsk iej, 
W ielopolski A lex. lir. do 
Chrobrzy, Lubowidzki E d­
ward ob. do D ieppe, Min- 
ter K arol ob. do Karlsbad, 
Potocki WTacław  hr. do 
W iednia, Zam ojski Adam  
hr. do I.w owa.

i przyjechało do 
w yjechało 246.

W arszaw y

aistaas <42KiEEtiw w A iesseAW gH iK J.
dnia  20 Maja 1858 roku.

YE <t n  e  t  y .

D ół-im perjały r o s s y j s k i e ...........................
Dukaty holleuderskie im w e w ażne .

P a p i e r  y.
Obli. śkar. (4 % ) za !<V> rs. (oprócz kup.) 
B ilety  skarbu K rólestw a P olsk ie.-(4% s % ) 
L istv  zastaw n e b iałe  ii okresu  (oprocz  

kuponu) ( i% .) • • źą 100 zip .
L is ty  zastaw n e  białe 111 okresu (opróez  

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs.
O bligacje c zą s tk o w e  na 500 z ł .  (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ...................................
C ert. banku na obi. c z . lit .  A na 300 z ł .  

m „ lit .  B. na 200  z ł .  bez  proc. 
„ „ p rocen tow e (5 % )

D ow ody Kom. Centr. L ik w id . za 100 z ł .  
Now'a rossvjsk a  p eżyczk a  z roku 1854  

oprócz kuponu (5 % ) • •
x z roku 1855

Akcje G łów nego  T o w a rz y s tw a  lło s sy j-  
skiego dróg żelazn ych , pracniium. . . .
O bligkW spółk i Ż eglugi D arowej w  Króle- 

■ ( 5ya)  za rs. 750stw ie  Dolskiem  

W e  * 1
B e r l i n

Gdańsk

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.
Hamburg . . . . .  300  BMk.
L o n d y n ............................I F t .  S t.
M o s k w a ........................... 100 Hs.
Petersburg . . . .  100 lis.

............................100 Rs.
P a r v i ..................................  300 Fran.

u ................................... 300  Frau.
W i e d e ń ........................... 150 Z ł.  R.
W r o c ła w  . . . . 100 Tal.

k.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M

zątóaob j płacono

Rs. | koi), j Rs. | kop.
— 5 40
— —

90 44 __

— — . — —•

- T- — —

14 84 — —

_ — —
— — — —
— — — —
— — — —
— • — — —

— — _ —
. — — — ■ ■

— — — —

— — — —

99
j: .

_ —

— — —
_ — -w —

150
— z * “*

6 65 — i —-
99 — — —
99 25 — —*

79 80 —
— —■ —

95 85 — —■
— — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop. 55 , ,  
od lis tó w  zastaw n ych  kap. 2 4 h  

od now ej rossyjsk iej pożyczk i Rs. —■ kon-

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. D ziś:  P rz y s łu g a ,  
(wnowienie).—  Sztuka przyp o d o b a n ia  sie-

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  Ż y d ó w k a .  _

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 9 (21) Maja 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


